
D r a m a t  s ą d o w y  w  A l g e r f i .  Łieś odległe przedm ieście. Dawne jej
_____ mieszkanie zostało zburzone, aby plac

Napoleona równiejszym  stał się. W  ta- 
Jeden z ostatnich num erów »Gazette Lich okolicznościach b yłby się w ychow a­

łe ś  Trib’unaux« udziela następującej po.- nek z St. C yr srodze nudził w  O ra n ie , 
w ieści z w yraźną u w a g ą , źe wszystkie gdzie nie masz żadnych innych miejsc 
w ym ienione w  niej szczegóły są dosło- zabawy nad m ilczące kawńarnie nriury- 
w nie prawTd ziw e, i na miejscu zebrane, tańskie i krzykliw e szynkownie europej- 

W  pierw izych  latach podbicia A lgieru s k ie ; gdyby n ie 'p o zo stała  była  jedna je -  
w yląd ow ał b y ł m łody Eugenijusz de B ., szcze rozryw ka, to jest polow anie na ku- 
uczen szkoły w  St. Cyr, na królew skiej ropatw y i białe jastrzębie, gnieżdżące się 
fregacie parow ej, u brzegów  M ers-el-Ke- w  pełnych Zw ierzyny górach, którómi 
bir. M iał on z sobą starego sługę, i Oran lak m alowniczo jest otoczony, 
chciał czas urlopu, dozwolonego mu przez W  ojna w rzała  podów7czas w  całej swęi 
jen era ła , który zarządzał szkołą w  St. sile. Codziennie zdarzały się pojedyncze 
C y r , spędzić po raz drugi w  A Fryce. Skło- m orderstw a, a każdy konwoj , idący do 
n iło  go do tej podróży przedewszystkiem  Bridiak albo Mazagranu, byw dł n iew ątpli- 
życzenie obaczem a się z starszym bratem, w ie napadany i w pień w ycięty, je ź li n ie 
kapitanem w  drugim  eskadronie spahów; m iał dostatecznej wojskowej eskorty. W  
oraz jednak p rzyczyn iły  się do tego, wspo- w ielu  stronach francuzkiej A lgeryi czyn ili 
m nienia ło w ó w  na d zik i, w których na Arabowńe okropną zdobycz z g łów  ludz- 
bagnacli w  Arrach raz u czestn iczy ł, ja -  kich. Pomimo taki stan rzeczy, m łody 
koteż pamięć pięknej Żydówki z O ran u , Eugenijusz B , zaufany bystrości swego 
którą znał ju ż oddaw na, ar teraz zno- w zroku i obronie swojej w ybornej du- 
w uż ją  ujrzeć spodziew ał się. Żydów ki bo- b e ltó w k i, nie zw7ażał na rozsądne prze­
wiem i M aurytanlu są w  istocie jedyn e- strogi , jakie  mu zewsząd d aw an o, aby 
mi kobietami w  A lgery ’ , które z czysto- przew odnika albo przynajm niej swego 
scią i szlachetnością rysów  łączą nadobność starego sługę b ra ł z sobą. W ych odził 
kształtów7, dość przyjaźnie zaloty fran- sam jeden co ran o , i w racał dopiero pod- 
cuzkich oficerów  i  osadników przyjmują, w ieczór z pełną torbą źw ierzyny, ubole- 
Co do w łaściw ych A rabek, te, z rzadkie- wając ża rto b liw ie , iż  tylko z urojonym i 
mi w yjątkam i, są szpetne, niezgrabne, zbójcami i  bajecznemi m orderstwam i w  
bez poezyi i tk liw o ści, i- czyto ju ż  z fa- A lgeryi się spotykał. W szakże jednego 
natyzr.iu czy z instynktu, nam iętnie Fran- razu nie w ró cił niebaczny śmiałek o zw y- 
cuzów  nienawidzą. kłym  czasie do domu. Służący jego ją ł

K iedy Eugenijusz przybył, kapitan spa- natychmiast w  tow arzystw ie trzech afry- 
hów B, znajdow ał się właśnie na wyprą- kańskich szaserów czynić poszukiwanie 
w ie  wojennej, a pięknej Żydów ki nie by- w  okolicy. Jakoż znaleziono niebawem  
ło  ju ż  w  O ra n ie , lub zam ieszkiwała ja- śród gór Raminsa, w  pyle kródowym
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okrywającym  pow ierzchnią ziem i w tych 
stronach, ślady hrohów, htóre, sądząc po 
drobności stopy, inogły być tyllto śladem 
młodego ucznia z St. Cyr. Trop te n , da­
ją cy  się najprzód na w ierzchołku góry 
dostrzegać, zbiegał potem po je j zacho­
dnim sto ku , a za nim, w  krótkiej odle­
głości , widne b y ły  inne głębsze ślady, 
po których w ybitniejszym  zarysie, nale­
żało w n osić, iż  je  bosa noga wygniotła. 
W edług zw yczajnych w takim razie po­
m iędzy krajowcam i dom ysłów , znaczyło 
to Araba.

M iejsce, na którym stary sługa Euge- 
nijusza z żołnierzam i stanął, było  o tyle  
niebezp.eczniejszein urw iskiem , ile  że o- 
taczające je  parow y i przepaście k ry ły  
się pod bujną gęstwiną pow ojow ych krze­
w ó w  i szerokolistnycli kaktusów. Ogro­
mna masa skał, podmulona zim owem i 
deszczam i, i tylko jakby cudem na po­
chyłości gór w  równow adze utrzym ują­
cą się , potrzebow ała jed yn ie silniejszego 
burza wstrzaśnienia, abv tysiącem śmier-
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telnych  pocisków w  głąb się stoczyła. Po­
nura ta ustroń, zw ykła kryjów ka lisów  
i  myszy faraońskich, zdaje się szczegól­
n ie do popełnienia zbrodni sposobną. I 
tu też szaserowie afrykańscy, wuedzeni 
dośw iadczeniem , nabytem w w ojnie , w  
której się wszystkie wojskowe fo rtele  hi ­
szpańskich gerylasów  i wszystkie podstę­
p y  w ojen indyjskich powtarzają, w ynale­
źli trupa E ugenijusza, na w pół w  zaro­
ślach ukrytego.

N ieszczęśliw y młodzian b y ł zupełnie 
rozebrany, z w yjątkiem  jednego buta, 
który ju żto  z zapomnienia ju z  z szy­
derstw a, zabójca orierze swej zostawił. 
Jasnych w łosów  zabitego nie było wca­
le  w id ać, tak je  czarn a, skrzepła krew  
zalała i  oropiła. D u ża , rozwarta rana 

>ed łopatką, naprowadzała na w n io sek , 
,e Eugenijusz znienacka b y ł napadnięty. 

Poniew aż broń obosieczna, jaką zabójstwo 
p opełn ion o, serce na wskroś p rze szy ła , 
w ię c  mus a ł m łodzian natychmiast zg i­
nąć Prócz tego ednak pokaleczył mu 
zabójca z niesłyclianein okrucieństwem 
tw arz swo m kandżarem, i  w szystkie pra­
w ie  członki mu poranił.

Na ten widok stanął stary sługa jak 
o słu p ia ły ; trzej szaserowie zaś ani się 
n ie zdziw ili, ani się n ie zlękli, lecz uple­
tli nosze z g a łę z i, z ło ży li tru p a , i za­
nieśli go do Oranu.

Zw ie-zchność wojenna zawiadom iła na­
tychmiast szejków plemion sąsiednich o 
popełnionem  m orderstw ie, z rozkazem 
przystaw ienia niezw łocznie w in ow ajcy, 
je ź li sami ukarani być nie chcą Nadto 
w ypraw iono kilkunastu żołn ierzy w  gó­
ry, aby się tam w zasadzkach za cz a ili, i 
sprawcę albo spraw ców  tego skrytobój­
stwa sch w ytali, gdyby się który z nich 
przypadkiem w  jednej z mnogich jaskiń 
w  górach u kryw ał T en potajemnie po­
w zięty  środek odniósł najpom yślniejszy 
skutek. Zaraz nazajutrz o św ic ie , na po­
chyłości góry, gdzie m orderstwo dokona- 
nem zo stało , kilku żołn ierzy francuzkich 
postrzegło dwóch arabskich pasterzy, 
żyw ą z sobą prowadzących rozm owę Ich 
niespodz ine pojaw ienie się na w idow ni 
zabójstwa , ich dwuznaczna postawa i ta- 
jem nicza rozm ow a, nie m ogły n ie  wzbu­
dzić podejrzenia. Przeco coraz cieśnić 
i cfeśniej m iejsce, na którem  pasfćrze 
stali okrążając, z b liży ł1 się żołnierze ku 
m m , i nagle z bronią w  ręku na nich 
natarli; a pastćrze, w idząc że ujść nie 
m ogą, a oprzeć się też niepodobna, dali 
się spokojnie schwytać i związać.

Francyja była wówczas zanadto jeszcze 
wojną Zajęta, aby się cyw ilizow aniem  
A lgeryi w iele  zajmować mogła. Ztąd w y­
konanie ustaw nie działo się podług wszel­
kich form alności, a nagłe, doraźne sądo- 
wnicto w yrokonyw ało  nieraz pod dachem 
szynkowni lub w  obozowTym nam iocie o 
życiu  oskarżonego. W yrok zaś byw ał ró­
w nie szybko wykonywanym , i n ie pozosta­
wało tedy żadnego nawef sposobu w y ­
nagrodzenia pom yłki, gdyby takowa p rzy­
padkiem zaszła.

Mimo nieobecności dowódzców i  naj­
w yższych urzędników  , zw ołano natych­
miast radę w ojen ną, w której w  braku 
rzeczyw istego arabskiego dragomana, pe­
wien podoficer z pułku spahow, o którym  
tw ierd zo n o , i w ybornie język  krajow y 
rozum ie, chcąc nie ch cąc, za tłumacza
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służyć musiał. Spodziewano się, że obw i­
nieni w edług osobliwszego zwyczaju tego 
lu d u , który swoje najgwałtowniejsze u- 
czucia i najsilniejsze namiętności po­
w ierzchow nie przytłum ić umie; spohojnie 
i  pow ażnie zachowyw ać się będą; hu po­
wszechnem u jednah zdziw ieniu nie szczę­
d zili oni słów ani ru c h ó w ; brunatne ich 
tw arze m arszczyły się przeraźliw ie ner- 
w ow em  drgan iem , a duże czarne ich o- 
czy błyshały oburzeniem i zgrozą.

W ezw an y podoficer, szyderczą tyllio i- 
roniia uw zględniał namiętne tłum aczenie

■to o  t  o  _
się Arabów7, wyhładał je  radzie w  hilhu
słow ach , tw ierdząc, iż obaj obzałowani 
do zbrodni się przyznają. W  shuteh te­
go wydano na nich w yroh śmierci, a po­
niew aż w owczesnem hryLycznem poło­
żeniu Francuzów7, w iele  na tern zależało, 
aby dla porażenia um ysłów  niepizyjaciół, 
na w yobraźnię działać, a towarzyszące 
zabójstwu oholiczr ości, najściślejszą uspra­
w ie d liw ia ły  surow ość; przeto zostali o- 
baj arabscy pasterze na ścięcie mieczem 
shazani W edłg zniesionego obecnie, lecz 
w  p terwszych czasach zaboru A łgeryi po­
w szechnie przestrzeganego rozporządze­
nia , musiał jeden z hwaterm isirzów puł- 
howycb obowiązhu hata dopełnić.

Stracenie odbyło się na rów ninie w po­
bliżu  zwalish starej m oszei, wznoszącej 
się w południow ej stronie miasta, w hie- 
runhu słonych moczar Sebyba. W szyscy 
mieszhańcy orańscy, F ran cu zi, Hiszpani, 
M aurow ie, Żydzi, M urzyni, T u rcy i Ku- 
lig lisy , cisnęli się tłum nie w7hoło m iej­
sca tra cen ia , htórego przystęp oddziała­
mi wojsha wszelhicgo gatunlui broni był 
osadzony. Szerohie czerwone szaraw7ary 
żuawów  odbijały jashrawo przy białych 
burnusach spaliów i niebieshich mundu­
rach szaserów afryhańshicli. Nie można 
sobie n ic bardziój uderzającego i sprze­
cznego w ystaw ić nad rozm aite w yrazy i 
dziw ne stroje tćj różnorodnej ludności. 
Wiadomo jest z jah bezprzyhładną obo­
jętnością arabscy potępieńcy na śmierć 
idą. I tam religijne w yobrażenie codzien­
n ie  jeszcze tw orzy bohaterów . Pierw7szy 
z w inow ajców  szedł m ocnym , w7olnym 
hrohiem hu śmiertelnemu p n iu , odm ów ił

zcicha hróthą, gorącą m odlitwę, i bez wa­
han ia, m e pobladłszy n aw et, g ło w ę na 
pień położył. Stal b ły sn ę ła , hrew7 try ­
snęła w  górę strumieniem— hat dopełnił 
doshonale swej służby Lecz druga część 
teu przerażająećj sceny m iała się odbyć 
dramatycznićj i ohropniej. Bądź iż h re w , 
htóra hwatermistrza ob lu zn ęła , nieco go 
zmieszała i zatrw ożyła, bądź iż  jatagan, 
htórego do powtórnego ciecia u ż y ł , nie 
b y ł tah d obrym , jah zw yhle broń tego 
rodzaju b y w a ; dość że pow tórne cięcie 
nie oddzieliło  głow y od tu ło w u , tylho 
ogromną spraw iło ranę. Arab zerw ał się, 
stanął honwulsyjnem w yprężeniem  6ię na 
n o g i, i z obróconćm w t słup ohiem , z o- 
hropnie w yhrzyw ioną tw arzą i spienio- 
nemi ustami w7o ła ł : "O R am i, Rumi!«. 
D opiero hilhu żandarmów musiało po­
chw ycić nieszczęśliwgo, przyw lec go hrw ią 
zlanego nazad do pnia , i zmusić go, aby 
pow tórnie głow ę na nim położył. Lecz 
i powtórnym  razem jatagan tylho pow ię- 
hszył r a n ę , nie zadaw7szy śm ierci zupeł­
nie. P rzeraźliw y hrzyh— htóry się w y ­
słow ić nie d a, i śm iertelne ch erczen ie, 
w yd arły  się ściśniętym , posiniałym  war­
gom Araba.

Zimny dreszcz przenihnął całe zgroma­
dzenie, a nawet oswojeni z tego rodzaju 
widohami żo łn ierze, zahartowani na bo­
le  i w zruszania, pobled i i zm ieszał’ 6ię.

Fylho pewien Berber, z pogranicza ma- 
rohańshiego , jah dąb wysohi , bosy, su­
row ych  i dziluch rysów  tw arzy, przyo­
dziany przestronną narzuthą z hróthiemi 
ręhaw am i, w  czarnym zawoju na gło­
w ie ; b y ł oziębłym  widzem  tego tracenia, 
htóre w e trzy  lat później z temiż samć- 
ini praw ie oholicznościami się pow iórzy- 
o Sardoniczny w yraz igra ł mu w7oho- 

ło  grubych, na wierzch w yrzuconych ust, 
a gdy się wszystho sh ończyło , w ym hnęłj 
mu się praw ie mimow7olnie sło w a , w y ­
rzeczone w7 dyjalehcie góralshim , zw a­
nym Kaybalia: »Psy! zam ordowali dwóch 
niew in nych, i to jeszcze n:ezgrabnie.«

Przypadeh zrzą d ził, i i  jeden z orań 
shicli żydów7, htórzy są zawziętyir n ie­
przyjaciółm i Arabów7, zrozum iał te 6łowa, 
i w  nadziei zyshania hilha duroi w  na­
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g ro d ę , dou.osł je  zwierzchności francuz- 
kiej. Kazano w  tejże cliv, l i  pojmać lier- 
bera, i  użyto do zbadania go ■— • nieste­
ty  za późno dla straconych p a stćrzy —  
przysięgłego tłumacza.

B erber dał się bez oporu, lubo nie bez 
protestow ania uw ięzić. Zarzucił kłam ­
stwo Ż y d o w i, utrzym ując, iż tylko dla 
tego obw inił go przed sądem, aby lulka 
srebrników  u ło w ić , co też w istocie w iel­
ce prawdopodobnein gię zdało, ile  ze nie 
masz podlejszćj klasy ludzi nad żyd ó w  
algierskich. A gdy przytćm  przypisyw a­
ne Arabow i słowa, gdyby naw et istotnie 
w ym ów ione b yły , tylko  bardzo ogólnych 
w niosków  o jego w in ie d ozw alały; w ięc 
m iał ju ż  komendant miasta cna wolność 
go wypuścić. W tem popadł Żyd na myśl, 
aby góralow i sukn e przetrząsnąć, a w te­
d y  pod brunatną cerą Berbera dała się 
nagła bladość dostrzedz. Jakoż po ścisłóm 
przetrząśnięciu haiku i  burnosu gorała 
znaleziono głęboko w jednę z grubych 
w ełn ianych sukieii, w etkniętą śpilkę zło­
tą z nagłów] dem koralow ym , którą sta­
r y  sługa Eugenijusza B. własnością swe­
go nieszczęśliwego pana być uznał. Zrazu 
upew niał B erber, iż znalazł tę  śpnkę w 
g ó rach , lecz gdy go na ścisłe śledztwo 
w z ię to , po w ik ła ł Się w sprzeczności, a 
w reszcie zaniechał w cale obrony. Nato­
miast zaś przybrał swoją zw ykłą dz. ką 
otwartość, swoją cyniczną nienaw iść prze­
ciw  Francuzom, w yznał wszystko, i  opo­
w ied zia ł z szyderczym  śm ióchem , jak 
młodego m yśliwca uprzejmemi rucham i 
i  słow y ku sobie zw abił, a potem w  spo- 
sobnćj cbwii* ztyłu  kandżarem pom iędzy 
łopatki u g o d ził, i trupem  o ziem  obaLł. 
Co uczyn iw szy, ukląkł jeszcze Berber na 
E uropejczyku, i z tygrysią srogością za­
b aw iał się swawolnem  kaleczeniem w szy­
stkich części jego c ia ła , aż w reszcie o- 
szpeconego tru p a, pod zarośla i krzew y 
kaktusowe zaw lókł.

To niespodziane praw ie cudowne od­
k ry cie  n ie przypuszczało najmniejszego 
powątpiewan ta o niew inności oskarżonych 
o to zabójstw o, i  tak poryw czo straco­
nych  Aranów. Teraz dopićro można by­
ło  w ytłum aczyć sobie uporczyw e zapie­

ranie się i słuszne oburzenie tych nie- 
szczęśl? ivych ludzi. Oraz i o w za tłum a­
cza u żyty  podoficer przyznał się bez na- 
m ysiu, iż  ani słowa z odpowiedzi ich  
n ie  rozum iał. »Ale« —  dodał w  ni-jle- 
pszćj m yśli —  m ie w ie le  też na tem za­
le ż y ;  o t , koniec końców, jest teraz o 
dwóch Arabów mniej na świecie.a

Przytaczam y te w yrazy d o sło w n ie , i 
znamy nawet owego podoficera, który 
w tedy tak lekkom yślnie tłumaczenia sie 
pod jął; jest on teraz kwatermistrzem p u ł ­
kow ym , lecz nie chcemy wym ieniać jego 
nazw iska, gdyż okropna ta obojętność, 
niepowinna być przypisaną pojedynczym  
osobom , tkw i ona raczej w  zgubnej za­
sadzie w ojn y, mającej tę za letę, iż  za­
prowadza okropne spółzawodnictwo krw a­
w ych odw etów  w miejsce bohaterskich 
wspomnień wojsk n aszych, i w iedzie 
wprost do przeistoczenia barbarzyństwa 
w  pew ien system rządow y, a zagłady w  
nieodbitą konieczność

Jakkolwiek nadzwyczajne trudy i cier­
pienia wojska nasze w A fryce ponos.ć mu­
szą, z jakkolw iek bohaterskiem pośw ięce­
niem one tam w a lczą ; jakkolw iek bezprzy­
kładnego , praw ie bajecznego dow iodły 
lam  rycerstw a; nie należy p izecież za­
m ilczać rzeczyw istych wypadków, które 
na szczęście tylko pojedyńczo się zdarza­
ją ,  atoli niegodne są naszych d ziejów , 
naszej c y w iiiza c y i, naszego obyczaju!

Wiadoma jest całemu światu nienasy­
cona srogość, jakiej K abylnw ie w  swój 
partyzanckiej w ojnie na wojskach naszych 
się dopuszczają. W  roku I806 stracono 
w  A lgierze pewnego B erb era , którego 
sch w ytan o, gdy wfc śnie zabitemu przez 
siebie w  pobliżu gościńca m iędzy Dely- 
Ibiahiin  a Duera osad nikow i, w nętrzno­
ści w ypruw ał, i widokiem  ich się pastwił. 
Czemu zaś w ierzyć trudno jest, że prze­
konanych o zabójstw o, i przez francuz- 
kich w odzów  żołnierzom  na pastwę w y - 
danych Arabów , ciż żołnierze żyw cem , 
z ściśniętem i w  drewnianym  śrubsztaku 
nosami , na pale przed swojemi nam” ta- 
mi w bijali. O jednym  z byłych  frąn- 
cuzkich spaliów. którego nazwisko dziś 
z powszechną czcią w ym aw iają; opowia-
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wiadarn nam , iż nie będąc w stanie mieć udziału 
w tak  ohydnem wywarciu zemsty, owszem g łu - 
chemi jękami męczonego wzruszony, potajemnie w 
nocy z namiotu w yszedł, aby gó szablą dobić, i 
tym czynem okropnej litości, '  męczeńskiemu kona­
niu jego koniec położyć.

Istotny zabójca Eugcnijusza B. został na tein sa­
mem miejscu stracony, gdzie obudwóch paJerzy  nie­
winnie ze świata zgładzono. Głowa jego tkwiła 
przez trzy dni na palu przed ruinami dawnej or-ań- 

> skiej moszei, na widok publiczny wystawiona. Zwło­
k i  nieszczęśliwej jego ofiary przewieziono na prośby 
nieutulonej w żalu m atki, dc F ram yi, gdzie je  na 
cmentarzu w jOsten pogrz bano.

»Pora” w  Londynie.
Wszędzie są cztery pory roku; inaczej ma się 

rzecz w Londynie, gdzie tylko jednę porę* uznają, 
nazywając ją  wyłącznie »Porą-the~Season,» dla o- 
znaczenia przeto jej ważności, jej pierwszeństwa 
przed wszystkiemi innemi porami roku. Taż >,po- 
ra«  jest jedyną częścią ro k u , którą osobnego miana 
godną być sądzą; wszystkie inne części są dla Lon­
dynu małej w agi; w nich Londyn tylko wegetuje, 
podczas gdy w tej „porze,, żyje i rusza się , bły­
szczy i tańczy , stroi się w kwiaty i bławaty, o- 
pływa w dostatki festynów i bankietów, w wysta­
wy wszelkiego rodzaju , zwidzą jaśniejące nieprze­
b ra n e j mnóstwem towarów sklepy; ulice londyń­
skie trzęsą się od turkotu przepysznych karoc, a 
kupcy, modniarki, rzemieślnicy i t. d. przesadzają się 
w ukłonach i przymileniach d a szczęśliwych, któ­
rzy  z tyah karoc wysiadają. W  każdej innej porze 
jest Londyn tylko wiclkiem miastem, lecz od po­
czątku maja aż do końca czerwca: od pierwszego 
zielonego agrestu do pierwszej kuropatwy, jest on 
prawdziwą stolicą, centralnem ogniskiem, do któ­
rego wszyscy majętni posiadacze dóbr się zjeżdża­
ją , gdzie świetność i zabawa w wszelkich postaciach 
ochotników swych oczekują. Wszakże nie tylkoto 
zabiwy są jedynym celem „pory,” jest ona także 
czasem do interesów. Projekcista, k tóry  w ozna­
czonym tu przeciągu planu swego nie uskute­
czni; musi aż do przyszłego ro k u  czekać. W 
„porze” mc innego nie robią, tylko kupują i prze- 
dają; cała gwałtownie wezbrana fala życia bije ku 
wschodowi, a wszelka niezmordowana, energiczna 
t>ez odpoczynku pracowitość, ogranicza się terńz je­
dynie na » c % ,” na bank, giełdę, i ową tajemniczą 
klasę ludzi, coto od ro k i do roku bez wytchnięcia 
mozolą się i znoją , aby skupiać masę dostatków i 
bogactw, których ostatecznem przeznaczeniem jest— 
podniesienie blasku „pór” przyszłych. Każde rze­
miosło, każda sztuka, każde przedsiębiorstwo jest

teraz w najżywszym ruchu. „Teraz lub nigdy!” 
myślą za nadejściem „pory” wszyscy, którzy bądź- 
to do trafnego smaku pewnej małej liczby wybranych, 
bądź do ślepego wyioku całej ogółem publiczności 
się odnoszą. Niej iden artysta pracuje nieraz lat k il­
ka , w zaufaniu jeźli już ma imię sław ne, w na­
dziei jeźli go jeszcze nie m a, że krótka „po 
ra ” wynagrodzi złotem lub sławą jego usiłowa­
nia , jego trudy „P ora” ta odbiera wszystkim kra­
jom europejskim ich przyjemności, ich najulubień- 
szych śpiewaków, ich najzav'ołańszych wirtuozów ; 
o tej „porze” przestają Włochy brzmieć muzyką i 
pieśniami, głuchną, lub muszą się zadawalniać talen­
tami trzeciego i czwartego rzędu, któremi bogaty, 
wybredny Londyn gardzi.

Nawet w ocenieniu sztuk pięknych nie możł! An- 
glija swego handlowego ducha się zaprzeć; jeźli sa­
ma tych szfak pięknych produkować nie zdoła, te­
dy zza granicy je sprowadza: Niemcy dostawiają 
jej swego Sztaudigla, Włochy swoją Grisi, Francyja 
Lablachea, Szwecyja Jenny Lind. Wszystkie te u- 
rocze zjawiska zlatują do Londynu jak duchy na 
zawołanie Prospera Szekspirowskiego. I jakie,iżeto 
potędze są one tak posłusznemi? —  Oto p o i ę d z e  
z ł o t a ,  które w  czasie londyńskiej „pory” po 
wszystkie strony strumieniem się rozlewa. W s z ę ­
dzie ta potęga napusza się i rozwielmożnia, w świe­
cących błyskotkami sklepach, w przepełnionych u- 
licach, gdzie ekvripaż ekwipażowi drogę zajeżdża, 
w parkach, w klubach, w operze, która sama je ­
dna na swoje utrzymanie dochody całego psustwa 
małego pożera, w teatrach, przy tak zwanych 
cheesw ick’skich uroczystościach, i wszystkich o- 
wych d e jeu n ers , reun io n s , soirees, thes dansan- 
tes, we wszelkich zgromadzeniach i towarzystwach
0 fraucuzkich nazw ach, na balach u  A lm a c k s , na 
partyjach ministeryjalnych, nawet przy corocznych 
obiadach na korzyść ubogich, które co do zbytków
1 wyslawności żadnemu książęcemu bankietowi nie 
ustępują. Nawet zgromadzenia w  ceiach religijnych, 
które w miesiącu maju prawie codzieńnie w Exeter- 
halł się odbywają, nie różnią się w tej mierze, lecz 
dowodzą owszem niemałej zamożności klas średnich, 
bo zkądźeby inaczę wzięły się te krocie funtów , 
jakie przy podonnych okolicznościach zwykle uzbie­
rane byw ają? Czy obecny z ły  stan finansów, i 
grożące zewsząd trudności i kłopoty pieniężne, te­
goroczny dochód tych zgromadzeń uszczuplą, nie­
bawem się dowi e iry , należy się jednak istotnie lę­
kać, że zbyt wielka masa nagłych wypłat żelazno- 
kolejowych, tudzież dotkliwy niedostatek gotówki, 
niejednemu spekulantowi równie hojnym jak nie­
gdyś, być nie dozwolą. Ztemwszystkiem.. umniejszo­
ne poniekąd subskrypcje  me wpadają w oczy; na 
pozór nie objawia tegoroczna „pora” bynajmniej le- 
niwszego niż zwykle ruchu , ospałości, mniej bla-
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aku. Ekwipaże toczą się szybKO i dumnie po uli* 
cach jak zawsze, pióra powiewają na salonach, dy- 
jamenty błyszczę na balach tym samym blaskiem 
jak  dawniej, i jakby żadnych narad ministeryjalnych
0 klęskach obecnego czasu, i żadnych artykułów o 
niesłychanej nędzy i głodzie po dziennikach nie b j-  
lo . Ulica »R egent-street” trudna jest do przeby­
c ia , tyle wytwornych powozów cięgle tam sto i, a 
żaden z tycb powozów z ich przi pyszną uprzężą 
nie kosztuje właściela rocznie mniej jak tysiąc fnnt. 
szterl. Nigdy jeszcze słońce majowe nie oświeca­
ło  tak  pięknej, wystawnej jjpo.y” ; wszelki blask, 
wszelkie bogactwa zdają się być podwojone, jakby 
dla przedstawienia tem bardziej rażącego przeciwień­
stwa w porównaniu z nędzą, o której możny świat 
londyński wprawdzie słyszy, lecz której nigdy nie 
widział. Parowie rozprawiają nad irlandzką usta­
wą o ubogich, i mówią o domach pracy , febrze, 
głodzie, śmierci wielu iysięty z głodu, w sd i, gdzie 
przepych królewski w  oczy bije , gdzie wszystko 
od złota i purpury się świeci, gdzie wszystko mięk­
kością i zbytkiem dysze, gdzie światło gazowe w 
bogate ozdobnych lampach dzienny blask wkoło 
rozlew a, a noga gładko po miękkich kobiercach 
sunie, tak że margrabia Łansdown za niestoso­
wną rzecz poczytał, w  tekiem miejscu podobnego 
przedmiotu dotykać. Zamiast jednej wystawy obra­
zów jest ich teraz pięć czy sześć; zamiast jednej 
opery, ma Londyn teraz dwie, a obie równie wy­
borne, i tłumnie odwidzane. Wszędzie dostatek i 
rozrzutność! Stolica, czyli raczej sama »c itm  wy­
daje się w tej chwili w s wojem upojeniu radości tak 
swobodną, jak  gdyby bank londyński uginał się 
pod złotem , a każda kałuża w Irlandyi pełną by­
ła  zboża i kartofli. Sprzeczność pomiędzy ostate- 
czn ościami naszego ziemskiego życia jest oklepanym 
przedmiotem dla moralisty- Patrząc tylko po wierz­
chu , można się łatwo mylić, lecz w głębi lej wszel­
kiej wielkości, tej rozkoszy, tych zbytków, jakim 
stolica się oddaje, nie trudno bacznemu oku do- 
strzedz jawnej świadomości tego wszystkiego, o co 
dziś dbać i treskać się należy, i  dcslrzedz tak sil­
nego postanowienia oparcia się wszelkim przywarom
1 grzechom naszego czasu, iż zda się,..jakby ta ca­
ła  majowa kroloflla chodziła w pokutniczym wor­
ku  i popiele na głowie , a o zabawach nigdzie ani 
mowy nie było.

Ł u £ w i k  r e y , » n  B o n a p a r t e  
f i l d u g i e m ,

Z listu profesora Kegrelli z  Toskany.

„O u o i/ d u  f f t ec?  Co, po g recku?!” — Temi 
albo podobnemi słowy miał niegdyś wielki cesarz 
w ynjrzyć swe zadziwienie, gdy pewien sławny Włoch 
całkiem greckie wydanie Iliady, najpyszniejsze ze

wszystkich, jakie znane są filologom, w hołdzie mu 
ofiarował. Nie wiem coby teraz powiedział na to, 
gdyby jego powszechnie lubiony i godny tego sy­
nowiec Ludwik Lucyjan, o którym często w dzien­
nikach mowa bywa, egzemplarz swego właśnie dru­
kującego się dzieła »Vocabularium comparatwam 
omnium linguarum Muropaearum. — Słownik 
porównawczy wszystkich języków europejskich” mógł 
mu przedłożyć. Znalazłby tam bowiem nie tylko 
po g r e c k u ,  lecz i po a n g i e l s k u  i po r o s y j ­
s k u ,  dwa języki których trudności cesarz nigdy 
zupełnie pokonać nie umiał. Bądź co bądź, ja z  
mojej strony sądzę, że ręka która lepiej piórem 
niż mieczem włada, nie jest bynajmniej siabą ręką. 
Owszem, trzeba otwarcie wyznać, iż taka ręka nad­
zwyczajnie jest silna i mocna. Dowodem tego: zdo- 
zdobycze, jakie pod najpiękniejszem niebem bożem 
n i e k t ó r e  pióra wywalczyć umią. Czy L. L Bo- 
napartego pioro będzie mogło podobnym poszczycić 
się skutkiem? Na to pytanie później odpowiem. Te­
raz donoszę ci tylko, kochany przyjacielu, że po- 
mienione dzieło składać się będzie z dwóch tomów 
w małem folio, każoj po 500 stronic, nie licząc 
w to przedmowy która do pierwszego, i dodatków, 
które przy drugim tomie załączone będą. W łtśei- 
wy wokabularz zawiera i 000 słów , i dzieli się 
w dwie części: 1) rzeczowników, których jest 500, 
zapełniających cały tom pierwszy, i 2) przymiotni­
ków (150), słów czasowych (250) przysłówków, 
przyimków i spójników (100), które razem (500) 
tom drugi stanowią Autor uszykował słowa w 
ideologicznym porządku, jako to : Bó g ,  D u c h ,  
A n i o ł ,  D j a b e ł ,  D u s z a ,  Raj ,  P i e k ł o ,  Czas ,  
Rok,  Wi o s n a ,  La t o ,  J e s i eń ,  Zima,  T y d z i e ń ,  
Dz i e ń ,  R a n e k ,  Wi e c z ó r ,  G o d z i n a ,  Ś w i a t ;  
ś w i a t ł o ,  i t. d., co filozoficznej bystrości dowo­
dzi. Dla ułatwienia wszystkim ukśzlałconym naro­
dom przeglądu i poszukiwania pojedynczych wyra­
zów, dodany jest siedmioraki alfabetyczny spis rze­
czy w siedmiu językach, jakoto: łacińskim, fran- 
cuzkim, angielskim, niemieckim, włoskim, hiszpań­
skim i portugalskim. Po tych najstaranniej ułożo­
nych spisach, zajmujących część pierwszego zeszy­
tu, następuje kilka porównawczych tablic nazw dni, 
tygodni i miesięcy; tudzież liczbowych i zaimko­
wych przymiotników.

Z trudnością przyjdzie krytyce, a nawet uiepo- 
dobieństwem dla niej będzie, z pierwszego świeżo 
wyszłego zeszytH wydać słuszne zdanie o całem 
dziele. Uczeni, pragnący już teraz dokładniejsze 
o całości powziąć wyobrażenie, niech ręczą zw ró­
cić uwagę na poniższe wzmiank-', które uprzejmo­
ści samegoż autora zawdzięczam.

W przedmowie, w dwóch językach, po łacinie i 
po francuzku napisanej, daje autor dostateczną wia­
domość o zamiarze swej pracy, tudzież o powodach,
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które skłoniły go niektóre narzecza jako oddzielne 
mowy n w ażać , a niektóre narzecza przechodnie, 
które tylko modyfikacyjami głównego języka być 
mniema , zupełnie z obrębu języków  wykluczyć. 
W reszcie tłumaczy się też z kilku znaków dowol­
nych, które w zastosowaniu abecadła rosyjskiego do 
łacińskiego mu posłużyły. Nie chcąc jeduak antoia 
w  szczegółowym wykładzie tych uwag w yprzedzać, 
poprzestaję ua krótkiein doniesieniu treści pierwszego 
zeszytu.

T rzy główne jego oddziały A, B, 6 , obejmują trzy  
wielkie p l e m i o  na  językow e, na jakie według zda­
nia au to ra , wszystkie mowy europejskie — a  liczy 
ich 52 — podzielone bj'ć mają. Rzymskie liczby zna­
czą podrzędne działy  czyli r o d z i n y  tych języków; 
małe głoski a, b, służą do oznaczenia g rup , na jak ie 
też rodziny się dzielą; lecz ten podrobniejszy podział 
uznał autor tylko przy VItej rodzinie plemienia C, 
to je s t przy germafuko-skandynawskiej potrzebnym.

Są zaś temi plemionami i rodzinami językowćmi 
następne:

A. Plemię językó w i b e r y j s k i c h ,  składające się 
z  jedynej rodziny, iberyjskiej, ż jjącć j tylko jeszcze 
w jedynym językn baskiokim.

B, Plemię języków  u r a l s k i c h ,  składające się z 
6 rodzin, jako to : IJ fińskiej, II) Iapońskiej, IID perm- 
skićj, IV) czermiskfćj, V) mordnańskiej, VI) węgier­
skiej, VII) wogulskiej, VIII) ostyjackiej. Języków 12.

C- Plemię i nd  o e n r  op e j  s k ic  h języków , mające 
8 rodzin: I) gaelicką, II) k»mbryjską, III) albańską, 
IV) greoką, V) łacińską, VI) germańsko-skandynaw- 
ik ą , z dwoma ponmiejszemi grupami a, b, VII) s ło ­
wiańską , VIII) łotycką. Języków  39.

Jakże więc owe zapytanie o publicznćm wrażeniu 
dzieła I,. h .  d „napartego rozw iązać? — Nie; pióro 
jego nie poszczyci się zapewne tym jaskraw ym  sknt- 
kiem , jaki dziś Wszystkie utwory mody literackiej od­
noszą. W ie on sam o tern najlepiej, o o , co jest naj­
skromniejszym ze wszystkich włoskich literatów; i 
■ny też wszyscy o tem wiemy. Ależ biada społcze- 
snemu pokoleuiu , jeżeli przynajmniej z jego niezmor­
dowanej pracowitości przykładu wziąć nie zechce!

Całe dzieło, w raz z przedmową i dodatkiem w yj- 
dzio w 24 zeszytath. W szakże ca ły  nakład hędzie 
tylko w 230 egzemplarzach w ytłoczonym , a każdy 
egzemplarz dostanie osohuy m m er.

Wiadomości literackie*

Z e  L w o w a :  Tygodnika rolnlczo-jirzcniytlowego ( tVła- 
sność i nakład P i o t r a  P i  l l e r a )  w yszedł nr. 29ty i 
zaw iera: 1) O rolnictwie płodozmiennćm. 2) W ia­
domości o rolnictwie zacliodnićj FEandryi (z  dzieńni- 
Ka W ilhelma Rithmayer z roku 18*7) 1. Rola, 2. po­
dział grnutów i stan folwarków, 3. następstwo pło­
du jednych po drugich, 4. uprawa ro li, 5. zbiory i 
w ydatk i, 6. bydło. 3) Wiadomości handlowe i prze­
mysłowe. 4) Uwiadomienie potoczne.

D a w n a  s z l a c h t a  W  c n e c y i .  Nić masz pewnie 
żadnego narodu w K .ropie, któryby pośród siebie tak 
da vne mieści! rodziny szlacheckie, jako W enecyja. 
Niektóre z tych rodzin , żyjące jeszcze po dziś dzień, 
mogą śmiało bez odnoszenia się do genealogicznych 
m rzonek, naliczyć dwanaście do trzynastu setek sw o­
jego istnienia. Rodziny, których imiona wpisane by­

ły  w złotćj księdze (byłaiO niejako tuświęcona księga 
herbowa., do którćj przyjmowano tylko rodziny rzeczy- 
pospolitej co najczystsze i najszlachetniejsze) dzieliły 
się na trzy  klasy. Należące do pićrwszej klasy, d w u  
n a s  t n ap Os t o ł  a m i zw an ej, która się sk ładała z 
najstarszych pokoleń weneckich, pochodzą w prostćj 
linii od tych dwunastu trybunów, którzy w roku 697 
pierwszego dożę, Paoinccio Anafesto z Heraklei, w y­
brali. Członków tych domów przed wszystkimi w y­
noszono do najpierw szych godności. W równi s tć - 
mi s ta ły  rodziny zwane czterma ewanieliśtam i, 
bo nieco tylko wiekiem różniły się od nich. Oprócz 
tego wchodziło do tćj klasy jeszcze kilka starych ro­
dzin , pochodzących po największćj części od innych, 
patryjarchów, którzy przed zaprowadzeniem godności 
doży rządzili na wyspach W enecyi. — Druga klasa 
weneckićj szlachty sk ładała się z  tych rodzin , któ­
re  w  roku 1290 , przy zaprowadzeniu możno­
w ładztw a przez dożę Piotra Gradenigo, do z ło ­
tćj księgi wpisano, i z których jedynie, podług roz­
porządzeń rzeczonego doży, na przyszłość członków 
wielkiej rady wybierać miano. — Trzecią zaś klasę 
6tanowili ci zamożni mieszczanie, którzy za  sto lob 
tysiąc srebrnych dukatów weneckie! szlachectwo so­
bie kupili; co w czasach nagłych potrzeb rzeczypo- 
spolitćj kilka razy  się w ydarzyło. Szlachta jednak 
tej klasy mogła się dostać tylko do urzędów najnie- 
znaczniejszych, a rzadko kiedy do ważnych spraw  
ją  nżywano. Tytuł weneckiego szlachcica ze złotćj 
księgi, nadawano nawet zagrauicznym książętom ,je- 
źli tylko zapragnęli tego wielkiego zaszczytu. Hen­
ryk  IV króf Francyi w  roku 1600 s ta ra ł się o wpisa­
nie swego imienia do złotćj księgi. Signoria W ene­
c y i, widząc szczególniejszy w tem .zaszczyt, mogą­
cy na wieczne czasy szlachetnćj je j rzeczypospolitćj 
sław ne gjednać imię, zapow iedziała natychmiast nad­
zwyczajne zgromadzenie wielkiej rady, gdzie jedno- 
zgodnie zagłosowano, że Henryk z Bonrbonów., czw ar­
ty  tego imienia król Francyi, mianowanym został szlach­
cicem weneckim z prawem dziedzicznćm, które to 
mianowanie przez posłów nroczyście mu doręczono. 
Z  tego wszystkiego można poznać, jak  wielkie zna­
czenie rzeczpospolita miała w Europie, kiedy tak mo­
żny król Francyi i inni książęta niemieccy za  za­
szczy t sobie poczytyw ali, być szlachtą w enecką!.... 
Szlachta ze złotćj k sięg i, która m iała ty tu ł »Eccel- 
Ienza,« musiała się jednakowo ubierać. W  mieście, 
W enecy i, nosiła ona długie czarne togi i czarne 
czapki, dokoła rodzajem frędzli ohszyte (ubranie sta ­
rodawne i poważne!) a pod togami snkuie z  ko­
sztownych materyj. Przytem nie wolno jć j było s łu ­
żby uhićrać w liberyją i wodzić za sobą , ani zhyt- 
kowycli uczt spraw iać, ani z  śrebrnego jadać naczy­
nia, Nawet gondoły jć j , jak  to jeszcze podziśdzień 
widzieć m ożna, musiały być wybite czarnym suknem 
I ib pomalowane tylko na czarno, dla uiiiknienia zbyt­
ku, i aby najmniejszego niepozostawić znaku nieró­
wności stanu. Piękiiiejsze i przepyszniejsze gondoły, 
czyli tak zwane peoty, przeznaczone były jedynie 
tj  Iko dla posłów podczas wjazdn publicznego. — 
Szlachta nakoniec stałego lądu ' gentlluomini di p rąm 
ferma) stanow iła ostatnią klasę szlachty weneckićj. 
Tego rodzaju szlachta miała swe sta łe mieszkania na 
prowiucyjach rze.-zypospolitćj, lecz do posłng krajow i 
nie mogła sobie rościć najmniejszego prawa. Po u- 
skntccznionych jednakże przed kilkoma laty poszuki­
waniach c. k. koinisyi beraldycznćj, pokazało się z dy­
plomów weue.-kiego szlachectw a, że w znaczne; czę­
ści szlachta stałego lądu ty tu ły  hrabiów, baronów I
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kaw alerów , nosiła jedynie tylko prawem podania od 
pokolenia do pokolenia.

M a n n a  p o j a  w i ł a  s i ę  znowuż w  niektórych o- 
kolicach niemieckich, mianowicie w Czechach , na 
Sziązku i koło Iszl. Spada ona zw ykle z deszczem, 
po którym dają się postrzegać na ziemi dość gęsto 
m ałe z ia rn k a , podobne do białego pieprzu lub nasie­
nia kartollauego, krągłe lub nieco podługowate, słod- 
kawcgo, lecz cokolwiek cierpkiego smaku. Nie dziw, że 
to rzadkie zjawisko przyrody najdziwniejsze obudzi­
ło  domysły, a nawet przy obecnćj drożyznie i nędzy 
n a  myśl nawiodło, że -samo niebo ludzkiej niedoli się 
u litow ało , i przyobiecaną mannę na ziemię zsćła , 
Uczeni botanicy, którym te ziarnka do rozpoznania 
przedłożono, dali następujące zdan ie: T a , równie 
jak  i w szelka według gminnego mniemania z  nieba 
spadająca manna składa się z głąbków jaskiern trę- 
dowego (ranunculus ficaria L .) , który rzadko kiedy zu­
pełnie wykształcone wydaje z siebie nasienie, lecz na­
tomiast żółtaw e w przegubach listków miewa głąbki, 
wielkości żółtego grochu, czasem też większe, okrą­
głego lub powzdłużnego kształtu. W  czerwcu, kiedy 
jaskier odkwita, odpadają te g łąbki, które przy wiel- 
kićm rozpowszechnieniu jaskieru, czasami w  nadzw y­
czajnej ilości się pojaw iają, i ztąd  wielokrotnie już 
powód do podań gminnych daw ały . Posadzone w 
ziem ię, klują się te głąbki i wydają wyżwspomnioną 
roślinę; jeź li się jej zaś boczne kolanka i głąbki odej­
mie; tedy rodzi ona w  odpowiednim czasie zupełnie 
w ykształcone owocki.— Podobnież i przcszłoroczna, 
w niektórych okolicach Małej Azyl spadła manna oka­
za ła  się być głąbkami jaskieru trędowego.

P a n  de L a m a r t i n e  pisze obecnie sHistoryję izb 
ustawodawczych — Histoire des Constituantesn od otw o­
rzenia się zgromadzenia narodowego aż do śmierci 
Mirabeau’a ,  w 6 tomach. Poczćm ma nastapić *Hi- 
storyja Dyrektoryjatu« aż do 18 Brumaire. Z a pier­
wszych 6 tomów otrzymnje autor 500.000 fr. honora­
rium. — Nadto po łączył się p. Lamartine z  Aleksan­
drem Dumasem w  celu wydawania wielkiego p o l i ­
t y c z n e g o  p i s m a  po tak nizkićj !cenic, iżby tako­
w e mogło być przystępne ludowi, i w najbardziej po- 
tąd zaniedbanych warstwach społeczeństwa rozsze­
rza ło  polityczną i społeczną ośw iatę, tę podwójną, 
niezbędnie potrzebną dźwignię umysłowego w yksta ł- 
cenia narodu. Dzieńnik ten ma wychodzić codziennie 
w  formacie dzieńuika udes Debats,« przy spółpracowni- 
ctwie najsłynniejszych pisarzy, po cenie 24 franków 
rocznie, pod nazw ą ®£e bon marche. Journal des hon- 
netes pens — Dzieńnik uczciwych ludzi.« Lamartine 
będzie redagow ał część filozoficzną i socy ja lną , Le­
on Maileville polityczną, a Dumas felieton.

K r e t  z w i a s t u n e m  s k a r b ó w .  Niedawno znale­
ziono osohliwszym sposobem pieniądze w  okolicach 
nadreńskieb. M ały pastuszek siedział sobie na polu, 
1 przypatryw ał się zdaleka kretow i, ryjącemu zie­
mię. Po niejakim czasie błysnęło coś białego w u- 
sypanćj przez k reta kupce, a  chłopczyna zbliżyw szy 
się postrzegł ta lara. W net pokazał się drugi i trze ­
ci ta la r ,  słowem srebro zaczęło się mnożyć, jak  bu­
kiety w kapeluszu Dobiera. Rozumić s ię , że pastu­
szek ułatw ił pracę k re to w i, i rozkopawszy ziemię 
dość głęboko , zosta ł sowicie za  trud swój wynagro­
dzonym, gdyż znalazł 800 talarów  w gotowiżnie. Z a­
pewne je  tam jakiś skućra zagrzebał.

Ś c i s ł e  d e f i n i c y j e .  Filozofowie wszystkich cza­
sów i krajów  zadaw ali sobie wielką pracę w w yna­
lezieniu orzeczenia, któreby na oko różnicę między 
człowiekiem a zwierzęciem w ykazało . Dwie najsła­
wniejsze definicyje tego rodzaju są następne; p ićr- 
w sza jest wynalazku JBurkego : ^Człowiek jestto  źwić- 
rze , które samo żywność sobie gotuje;« drugą w y­
myślił dr. Adam Sm ith: >Człowiek jestto zw ićrzę
trudniące się bandlem, czego żadne inne stworzenie 
nie czyni.«— llówndj prawie wartości definicyję dał 
pewien wiejski prostaczek: ^Człowiek jestto źw ićrzę, i 
które w  pewnym wieku, kiedy palenie fa jk i, g ra ­
nie w  karty , hulanka, pojedyuki, konie, psy, r.ajnlu- 
bieńśzą zabaw ę jego stanowią , zpomiędy wszystkich 
znanych czworonożuików najnierozsądniejszćm bywa.

J e n n y  L i n d ,  bawiąca obecnie w Londynie, uda 
się ztamląd do Liwerpoolu i Mancliestro. Zaproszono 
ją  nawet do Dublina, ofiarując je j małą kw otę; 
40.000 z ł. z a  dwa wystąpienia gościuue, czego je ­
dnak panna Lind nie przyjęła. U czyniłaż ona to w  
uczuciu zbyt rażącej sprzeczności, ja!, a zachodzi mię­
dzy hojnością stolicy, która dla chwilowej przyjemno­
ści , tyle poświęcić jest w  stanie, a nędzą k ra jn , w  
którym tysiące Indu mrą z głodu?

F a ł s z y w e  r u b i n y .  Niejaki pan Gaudin w P a­
ryżu w yrabia chemicznym sposobem tak tw arde, b ły ­
szczące i ze wszech raiai doskonałe rubiuy, iż pewien 
doświadczony jubiler, któremu takie chemiczne rubiny 
do rznięcia i ogładzenia przyniesiono, za  najlepsze 
oryjentalne kamienie je  uznał. W ynalazek ten wzbu­
dził oczywiście obawę licznych oszustw- , a  rubiny 
zostały prawie zupełnie z toalety dam wykluczone.

A l e k s a n d e r  D u m a s  pochodzi ze krwi afrykań­
skiej. Ztąd pewien ciekawuiś, coto w  jednej minucie 
więcej pytań zadać potrafi, niż dziesięciu mędrców 
w  godzinie odpowiedzieć na nie zd o ła ją ; ozw ał się 
raz do autora »Hrabiego Monte-Christo« : rPan jesteś 
hwatronem , panie Dumas, nieprawdaż ?« — »Tak jest«
— odrzekł spokojnie poeta, mający zanadto wiele zdro­
wego rozumu , aby się miał w-stydzić swojego pocho­
dzenia, którego zresztą  powierzchownością swoją ża - 
duym sposobem zaprzeć nie może. — »A ojciec pański 
był —?» zapy ta ł daiej natręt. — »Był mulatem- j —
»A dziad pański ?» — »Murzynem«— odpowiedział Du­
mas z niecierpliwością. — »A woluoż mi jeszcze spy­
tać , czćm też był pański pradziad ?« — »Małpą!« — 
ofuknął Dumas ciekawnisia, mierząc go pełnćm w zgar­
dy spojrzeuiem •— >:tak, t a k , małpą : mój rodowód 
zaczyna się tam, gdzie twój się kończy, mój panie.s

Ś r o d e k  p r z e c i w  m i ł o ś c i .  W ynaleziono nie­
zawodny środek przeciw m iłości, który odtąd jak 
ospy, i wielu innych chorób nslrzedz się będzie można. 
W yszło  bowiem pisemko w Lipsku pod nazwą: »Mi- 
łośó da się uleczyć.« Autor nazyw a się Teodor I n o -  
c e n t y ,  i zdaje się być istotuie niewiniątkiem, gdy je ­
szcze nie u zn a ł, iż wcale zbytecznym je st trudem, 
pisać n a p r z e c i w  rzeczy, która od dawna do bajek 
staroświeckich należy. Samolubslwo i najbrudniejsza 
chciwość dokonały już dawno raaykalnćj knracyi z  
miłością. Miejsce dawnej miłości, którćj hasłem by­
ła  bezinteresowność, zajęła dziś arytm etyka. Liczby 
teraz wszystko stanow ią, a  rzeczywiste sk a rb y : w  
zapisach na dobrach, w obligacyjacii, vr akcyjaoh, są 
dziś daleko więcćj poszukiwane, niż skarby imaina- 
cy jne, nazyw ające się : serce, poświęcenie, które nie­
gdyś tak wysoce cenione były.
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